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IŁ i ł  a  w  fi
D w a  dni le ża łem  ju ż  w  barłogu , 

n aprzem ian  śpiąc, to  znów  ro zg lą ­
d a ją c  s ię  tępym  w zrok iem  po u- 
b og ich  sp rzętach  m o jego  pokoju .

N ic  tu ju z  n ie było  do sp rzeda­
ni a.

P r z y  ocen ie  tego  stanu rzeczy  
f i e  w ch o d z iły  w g rę  żadne sen­
tym en ty  d la  pam iątek  rod z in ­
ny ch. an i w zg lą d  na n iezbędność 
p rzed m io tów  osob is tego  użytku.

Pop rostu  n ic  tu n ie p rzed sta ­
w ia ło  ja k ie jk o lw ie k  w arto śc i dla 
h a n d la rzy  k tó rzy  z ca łą  o rh o tą  
dokon a li k ilk ak ro tn ie  s zczegó ło ­
w eg o  rem an en +u m o jego  inw en­
ta rza

-=- Gu n,vś cy k o j f e n ' —  orzek ł

z serdecznem  w spółczu c iem  w  
g lo s ie  szpakobrody p a tr ja rch a , 
pa trząc  m i sm utnie w  oczy.

Jego  następcy  b y li te g o  sam e­
go zdar.ia.

Od g ło d ow e j śm ierc i m óg i 
m nie w yb a w ić  ty lko  cud.

N a jb a rd z ie j b o la ła  m nie strata, 
ja x ą  pon ies ie , wsKutea m ojego 
zgonu, społeczeń stw o.

—  N «w e t  n ie  w iec ie , fra je ry ,,  
kogo tra c ic ie , —  m yla lcm  sło­
w am i N eron a .

N a g le  do d rzw i k toś leicko za ­
pukał.

N ie  spodziew a łem  się n ikogo. 
Z resztą , nie chcia ło  m i s ię  w sta ­
wać.

Pu kan ie  p ow tó rzy ło  sie B yło  
ju ż  en e rg ic zn ie js ze . Czułem , że 
n ieznany gość tak  ła tw o  n ie od e j­
dzie. Coś przykuło m oje  członKi 
do m iejsca. D z iw n y  upór w e­
w n ętrzn y  nie p ozw o lił m i się ru ­
szyć.

N ieru ch om ym  w zrok iem  w pa­
tryw a łem  się w b ie le ją ce  w  rnro 
ku d rzw i, jak gd yb y  u siłu jąc d o j­
rzeć  p rzez  n ie osobę, s to ją cą  po 
d ru g ie j s tron ie .

T e ra z  dosłysza łem  c iche chro­
botan ie  w zamKU i d rzw i pow o li 
u ch v łiły  się. D robna postać 
w ś lizg n ę ła  się do środka ruchem  
z łod z ie ja  na film ie .

—  M am  cię, p ta s zk u ! —  zaw o­
łałem , ch w y ta ją c  go  za kark.

B y ł w ą tły  i d rża ł ja k  osika.
R oześm ia łem  się i popchnąłem  

go w'gł.'.;b pokoju . P o tem  za p a li­
łem  św ia tło  i spo jrza łem  na sw e­
go jeńca .

W y g lą d a ł ja k  pan ienką w  ja ­
skin i zbójców .

—  R o zb ie ra j s ię ! —  rzek łem  
surowo.

Z aw ah a ł się, chc ia ł coś p ow ie ­
dzieć, a le  posłu szn ie  zd ją ł m ary ­
narkę.

—  S p odn ie ! —  dysponow ałem .
S p o jrza ł b ła ga ln ie , ale w m o je j

tw a rzy  nie b yło  lito śc i.
—  P a lis z ?  —  Tapytałem , pod­

czas gdy  śc iąga ł dolną część g a r ­
deroby.

—  Tak, —  w y ją k a ł, poanosząc 
oczy ze zd ziw ien iem .

—  G dzie masz p ap ierosy?

—  Tu , zaraz, —  podał mi usłuż­
nie pudełko, w y ję te  ze spodni.

Zapa liłem  z rozkoszą . Od 
dwóch dni po ra z  p ie rw szy .

'P o te m  w łuży łem  je g o  ubranie. 
B y ł tego  sam ego w zrostu , ty lno 
szczu p le jszy . M aryn ark a  troch ę 

trzeszcza ła . - -
—  M óg łbym  cię zab ić, —  po­

w ied zia łem .
Z ad rża ł i t rw o g a  odm alow ała  

się zn ów  na je g o  tw a rzy .

TCr I O W O
W Y R O B Y  F IR M O W E

D yrek to r  w ie lk ie g o  m agazynu  
m ebli, ze zd z iw ien iem  w ita  w  
b iu rze  sw ego  sekretarza , pana 
Edm unda, o n ie zw yk le  w czesn e j 
perze .

—  P an ie  E dm undzie, jestem  
zach w yco n y  pańską, punktu a lno­
ś c ią ! 'Go » ię  sta ło —  pan p rzed  
"o d zm ą  ósm ą! K u p ił pan sobie 
bu dzik !

W c zo ra j, pan ie  s ze fie , p rzy ­
n ieś li j uz m j do domu zam ów io­
ne nasze łóżko firm ow a  . ( f )

F O R M A  d y p l o m a t y c z n a

H rab ian ka , ubrana w  le tn ią  
Suknię z n icZwyK]e p iękn ej b ia łe j 

koronki, w y b ie ra ła  s ię  na p rze ­
ja żd żk ę  o tw a rtem  autem . N ie s te ­
ty  —  o szyby p a łacow ych  ok ien  
zaczyna bić deszcz. N ieb o  za ­
chm urzone. H rab ian ka  zadąsana 
zw ra ca  się  do s ta rego  s łu g i:

—  W o jc iech u , Czy to s ię  dziś 
w y ja ś n i?  C zy  ten  deszcz n a resz­

c ie  p rzes ta n ie  padać?
—  N a p ew n o  s ię w y j a ś n i ,  

p roszę  ia śn ie  pan ien k i, ( f )

c u d o w n e  m i a s t o

—  W iesz , nie w ied z ia łem , że 
W a rs za w a  je s t  tak iem  cudownem  

m iastem
—  T a k  ci Si? podoba ?
—  A c h  nie, ty lk e  tu m ożna zro ­

b ić  fa n ta s tyczn y  m a ją tek  P r z y ­
jech a łem  z k iikom a z ic tem i w  k ie­

szen i i dziś mam...

—  N o ?
—  K ilk a  ty s ię c y  d ługów  Zo­

baczysz, ja  tu do jd ę  do fo r tu ­

n y ’ ( f )

P o ło ż y ł Sie posłuszn ie, N a k ry ­
łem  go dyw an ik iem  i w yszed łem .

W  k lu b ie  b y ło  ju ż  ro jn o
P ie rw s zy  Dtnk założyłem , z p ię ­

ciu z ło tych . O beszło  m i jeden a­
śc ie  rąk  Z garn ą łem  siedem set 

złotych'.
Do rana  w ygra łem  ty s ią c  t r z y ­

sta .

,» A

K iedy  w chodziłem  na palcach  
do sw ego  nokoju  pov ita lo  m nie 
g łębok ie  chrapan ie .

M ó j z ło d z ie j spał jak  dziecko.

Ś n iadan ie  z jed liśm y  razem . P o ­
tem  w yszed łem - kupić d la s ieb ie  
ubran ie.

Sw ojem u  zbaw cy kup iłem  na 
pam iątkę kom p let an g ie lsk ich  
w y try ch ó w . Q uas

Synek C yperm ar a, Jakóbek, o- 
ki opn ie sep len i. C yperm an ow i r a ­
dzą, ażeby  odda ł Jakóbka do spe­
c ja ln e j szkoły, g d z ie  usuną tę  w a ­
dę w ym o w y

A le  C yperm an  n ie  da je  s ię  p rz e ­
konać.

—  P o c o ?  On bardzo dobrze se­
p le n i! ( f )

T e g o  sam ego C yperm ana nam a­
w ian o  na w y ja zd , na w yc ieczk ę  
m orską. C yperm an i te ra z  także 
nie da je  s ;ę nam ówić,

—  P oco  je ch a ć?  Ja nie jeżdżę  
okrętem . N a  m orzu  jes t s ię  za 
bardzo  w  rękach  O patrzności, ( f )

K ie d y  C yperm an  poszed ł do 
w o jska , n igd y  n ie  um iał znaleźć  
sw ego  m ie jsca  na zb iórce . P lu ­
ton ow y  W ę g ie lek  codzien n ie  mu­
sia ł rugać C yp erm an a :

—  Cyperm an , g d z ie  s to :sz, o- 
fe rm o  jed n a ?  M arsz  —  stań  na 
sam ym  k o ń cu !

—  Jak ja  mam stanąć na sa- 
m vm  końcu ? Tair. ju ż  ktoś stoi...

Cyperm an  bardzo kocha sipegó 
Jakóbka O to n a jlep szy  dowód 
trosk liw ośc i.

K ied y  na w s i p a liła  s i f  ̂  w illa , 
k tó rą  C yperm an ow io  w y n a ję li na 
'a to  i g d y  od w ażn y  dozorca w ill i  
w y ra to w a ł Jakóba z pożaru, Cy­
perm an p rz y ją ł dozorcę z grużną 
m in ą :

—  P a trz  pan na tego  Jakóbks 1 
P a tr z  pan, ja k  on w yg lą d a ł No, 
kto zap łac i za lo  zn iszczone ubra­
n ie?... (£Y

O jc iec  Cyperm ana, s ta ry  C>- 
p e rm a n ,'z g in ą ł w skutek  n ieszczę­
ś liw ego  w ypadku . Samochód, k tó­
rym  jech a ł, ro zb ił s ię  na słynny »  
„za k rę c ie  śm ie rc i"  w  W ilan ow ie .

C yperm an-syn  o trzym a ł 40 t y »  
zł. odszkodow ania . In kasu jąc  p ie­
n iądze, w zd ych a :

—  C zte rd z ieśc i ty s ię c y ! B edny 
m ój tate, jak b y  on się  c ieszył...

(f )

S m ie sh  w  k u lu a ra c h

pa-

N ie

N ie

In tru z  o p a r ł się p iecam i o 
d rzw i, z ręką  na k lam ce, go tów  
każde j ch w ili do ucieczk i.

C isza g łęboka  w  pokoju  ośm ie­
liła  go. D a ł krok  naprzód, p o trą ­
ca jąc  w c iem n ości stołek . Z a trzy ­
m ał się p rzez  ch w ilę , poczem  w y ­
ją ł  zapałk i.

I P o ta r ł  jedn ą  o pudełko i okrzyk  
p rzera żen ia  w y rw a ł się z je g o  

p ie rs i.
J ednocześn ie  zerw a łem  się z 

s ienn ika  i jed n ym  skokiem  byłem  
ju ż  p rzy  nim . 1

—  A le  n ie  lu b ię  m okrej roboty  
—  uspokoiłem  go.

O detchną ł z u lgą. -
—  I le  m asz p ien ięd zy?  —  zapy­

tałem , p rzeszu ku jąc  k ieszen ie .

—  S iedem  zło tych , cz te rd z ieśc i 
g ro szy , tam  w  w oreczku ...

S p raw d ziłem  sumę. Z gadza ło  
się. W y ją łem  z k ieszen i w y trych y , 
sznurek, kozik  i p o łoży łem  na 
s te le

—  K ła d ź  się. Już późno —  po­
w ied z ia łem  łagodn ie . —  P rz y jd ę  
rano.

K u m o r '

Z R O Z U M IA Ł

—  Co pan *am yśla  rob ić, 

nie E f?
—  Jadę z kajakiem ...
—  K a ja k ?  Co za  jed en ?  

znam —

—  U ś ! K a ja k  to  łódź.
> —  Ah a, K a ja k  z Ł o d z i!  
p ra cu ję  z nim . N ie  znam, (p )

M A Ł Ż E Ń S T W O

8-le tn i Jurek, s iedząc  p rzy  ko­
la c ji,  p rzy  gośc iach  1 ośw iadcza  
g ło ś n o .

—  Ja się  n igd y  n ie o żen ię !
G oście w yb u ch a ją  śm iechem ,

rod z ice  p a trzą  z dumą na dow ­
cipn ego  synka, a o jc ie c  p y ta  s ię :

—  Jureczku , kon ieczn ie  chcesz 
być starym  k aw a lerem ?  D lacze­

go  to?

—  O ch ! —  odpow iada m ały  
zw o len n ik  ce liba tu  —  m ieszkam  
z c z łow iek iem  żonatym  i ju ż  d o- 
b r z e  w i e m ,  c o  t o  j e s t  
m a łżeństw o ( f )

Z M A R T W IE N IE ?

—  D laczegoś  tak i z iry to w a n y?
—  M uszę zm ien ić  banknot siu 

z lo to w y !
—  Czy to tak ie  s tra szn e?
—  Nn...n ie. A le  n ie  mam  g o !(g J

S P O S 6 B
J eże li chcesz pozn ać w ad y  ja ­

k ie jś  kob ie ty , za czn ij ją  c h w a ­
lić  p rzed  inną kobietą, ( f )

W  R E S T A U R A C J I

T r is ta n  B ern a rd  p rzyszed ł ku 
dyś do p ew n e j res ta u ra c j B yła  
ju ż  godzina późn a  w  nocy i w ł

O P A T E N T O W A Ć
W  Kołach p ra w n iczych  op ow ia ­

da ją , że je s t  n iezaw odny  sposób 
w yegzek w o w an ia  na leżnośc i z 
wekslu .

P o w ie rzy ć  sp raw ę  adwokatov/i 
K ., w ręczyć  mu w eksel, adwokat 
w eksel zgub i, a... o jc ie c  adw okata 
znany la ry n g o lo g  w arszaw sk i, w y ­
kupi w eksel i zap ła c i w sze lk ie  
koszty, ( r L

P A P A  P Ł A d
O ojcu  teg o ż  adw okata, k rąży  

jeszcze  inna anegdotka.
Syn - adw okat, s łyn ący  z ro z ­

ta rgn ien ia , n a łogow o  zapom ina 
te rm in ów  w  p rocesach , a skutki 
tego  ponosi o jc iec

T o  też papa, jak  u trzym u ją  z ło ­
ś liw i, budu je  w łasn ym  kosztem  w 
G roch ów ie  b lok  m ieszka ln y  dis 
k lien tów  syna, k tó rzy  p rzeg ra li 
p rocesy  lotfa torsk ie . ( r ) .

Z A M K N Ą Ć  D R Z W I!
W  sądzie  g rod zk im  oskarżony o 

k ra d z ież  zw raca się do sędzi :go .
—  W ysoka  p ro ced u ro ! P roszę  

o ro zp a trzen ie  m ej sp raw y  p rzy  
d rzw iach  zam kniętych .

S ęd z ia : —  Jak i pow ód, czy sp ra ­
w a  do tyczy  ob ra zy  m ora lności, 
czy  b lu źn iers tw a?

—  N ie , a le  tu ta j są p rzec ią g i.
S P R A W A  M IE S Z K A N IO W A
Do zn anego ob roń cy  w  p roce­

sach karnych  p rzych od zi kilku 
k lien tó w  i op o w iad a ją  o sw ej bo­
lączce  i

—  P a n ie  m ecenarzu , mamy 
spraw ę m ieszkan iow ą , .

A d w o k a t: —  Ja tych  sp raw  ni< 
p rzy jm u ję , ja  n ie je s tem  c yw ili 
stą.

—  O j. co jes t, musi pan p rzy ­

jąć.
s— D la c zego ?  Co to za spraw  a 1

—  G łu p ia  h is to r ja . „Z ro b iliśm y 1 
m ieszkanie.., ( r ) .

A M N E S T J A

D o m ecenasa P . ktoś telefo* 
n u je :

—  W iw a jt ,  panie m ecenarzu* 
nm nesiycju ro jes t.

—  C zego s ię pan c ieszysz?

—  N o, ja k to ?  T o  m nie n it w y ­
rzucą  z m ieszkan ia .

—  A le  a ir.nestja jes t ty lk o  dla 
k rym in a lis tów .

—  T o  ładna sp raw ied liw ość . 
Z ło d z ie j to ma nagrodę, a ja , ucz­
c iw y  człow iek , nic n ie  d os ta ję ...

( r )

K W E S T  J A  P R A W N A

Do k a n ce la r ji adw okata wpada 
jak  w ich e r  jegom ość  i od progu 
w o ła :_ . 1 aj

—  P an ie  m ecenarzu , czy- m ożna 
go zrob ić  k rym in a ln ie?

—  A le  kogo, cc i za co?

—  Ja się  pytam , czy  m ożna g *  
zrob ić  k rym in a ln ie , bo c yw iln ie  
n ie chcę...

—  A  co en ź r e b ił?
—  N ie  p ła c i w eksla ... ( r '

tpwi

Z Ł O T E  M Y Ś L I  H A N D L O W C A
„T o  co m ężczyzn a  ob iecu je  ko­

b iec ie  i to co kob ie ta  opow iada 
m ężczyźn ie  —  to je s t  jed en  i ten 
sam... w eksel z p ryw a tn em  ż y ­
rem ." (p . )

R E N D E Z  V O lIS
P o p u la rn y  ak tor B., baw iąc  

przed  k ilku  la ty  w  Zakopanem , 
poznał u roczą  b londynkę. P o  g o ­
d zin n e j w sp ó ln e j p rzech adzce  
p ożegn a li się, p os ta n a w ia ją c  na­
za ju trz  pon ow n ie  się spotkać.

—  M oże  spotkam y się o g o d z i­
n ie c zw a r te j?  — ‘ zap ropon ow a ł 
p. B. —  C zy ta  pora  odpow iada  
pani ?

—  O w s ze m .,A  w ięc  u T rz a s k i! 
N a za ju trz  o g od z in ie  c zw a r te j

Jaki sztandar wywiesić w „w ię lo  narodowe? Tró jkolorow y, czy tez czerwony?

kuchni n ie było naw et p o łow y  po 
traw  w ym ien ion ych  na karcie,

K ie d y  p rzysz ło  do deseru, kel 

ner u p rzed za :
—  N ie s te ty  niema ju ż  an i p la c ­

ka, an i lodów , ani kom potu...
T r is ta n  B ern a rd  p rze ryw a  zn ie ­

c ie rp liw io n y :
—  N o, a troch ę  rachun ków  zo ­

stało tam  jeszcze ...?  ( g ) .

S T R A Ż  O G N IO W A

D o pana K a la sa n tego  P ió rk ie- 
w ic za  p rz y b u g a  zadyszany po- 
m ocnik  szew ck i z w a rszta tu  na 
d ru gim  krańcu m iasteczka . S ta je  

p rzed  panem  P ió rk iew ic z em  na 
baczność, n u ld u je  s ię  posłuszn ie  

i w o ła .

—  P a n ie  kom endancie , trzeba  
b ić  w  b ęben ! P o ża r  w  W ilk o w i­
cach 1

P an  P ió rk iew ic z , kom endant 
m ie js c o w e j o ch o tn icze j s tra ży  
poża rn ej, p rzec ie ra  fu la ro w ą  
chustką oku lary i p y ta  sw ego  dy­
żu rnego ob serw a to ra :

—  A  ty  skąd w ie s z? ?

—  W łaśn ie  dosta łem  kartk ę  

pocztow ą  z ' W ilk o w ic . Z a w ia d a ­

m ia ją , ie ... ( f ) .

p. B. czeka ł w  cu k iern i. Czekał 
c ie rp liw ie  p rzez  b ite  d w ie  g o d z i­
ny. Dama n ie  z ja w iła  się.

..Po  k ilku  la ta ch  aktor, space­
ru ją c  A le ja m i U ja zdo w sk iem i 
spotyka ja k ą ś  n iew ia stę , k tó ra  
ja k n a jw y ra źn ie j d a je  mu do z ro ­
zum ien ia, że pow in ien  j e j  s ię  u- 
k łon ić  K tóż  to m oże być, do l i ­
ch a ! A ch , ra c ja , to  ta  b lon dyn ­
ka z p rzed  czterech  la t  w  Zako­
panem

—  I  ja  pana z led w ośc ią  poz­
nałam  —  pow ia da  zn a jom a. —  
U ty ł pan zn aczn ie .

—  N o, nic d z iw n ego  —  od zyw a  
s ię p. B. —  skoro pan i m i każe 
czekać na s ieb ie p rzez  c z te ry  la ­
ta w  cuk iern i... ( g ) .

K T7R Y C JA  O D T Ł U S Z C Z A J Ą C A
P op u la rn y  re ż y s e r  f i lm o w y  W . 

znany ze sw ej tu szy  s.edzd p od ­
czas p rz e rw y  w  zd jęć  .ach noc­
nych w  g ro n ie  a r ty s tów  w pev, nej 
res ta u ra c ji.

W y g ło d ze n i po tru dach  p ra cy  
za m a w ia ją  w szyscy  o b f ity  posiłek , 
podczas gdy  p W . każe sob ie po­
dać ty lk o  k ilk a  pom idorów .

W id zą c  zdum ione m iny sw ych  
w sp ó łb ies ia d n ik ovr, r e ż y s e r  w y ja ­

śn ia :
—  N ie  d z iw c ie  s ię ! C hcę ze­

szczu p leć  i p rzep row a dzam  ła god ­
ną k u rac ję  od tłu szcza ją cą . D z is  
w ła śn ie  p rzyp ad a  m ój b ezm ięsny 
dzień .

W  te j ch w ili z e g a r  w y d zw o ń .ł 
północ, W . zaw o ła ł g łośno na kel­
nera :

—  P a n ie  ober, d la m nie p o d w ó j­
na p o rc ja  oefsztyku , uie szybko.„

i 3 )

P R Z E D  O Ś W IA D C Z Y N A M I

—  Przepraszam , kochanie, ale nie wiedziałem , że to  tw ó ] o jc ie c .


